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WYBIERAMY NASZ PARLAMENT
14 grudnia zakończy s ię  s tan  tymczasowości w na­

sze j u cze ln ian e j o rg a n iz ac ji związkowej. Zgodnie z 

uchwałą, p rz y ję tą  na zebraniu plenarnym Komitetów 

Z ałożycie lsk ich  NSZZ "So lidarność" na U niwersytecie 

Wrocławskim w dniu 15 l is to p a d a , w łaśnie na 14 grud­

n ia  wyznaczone zo sta ło  Zakładowe Zebranie Delegatów.

Tryb postępowania wyborczego reg u lu je  zaaprobowa­

na na tymże zebraniu ordynacja wyborcza. Może s ię  

ona wydać, przynajm niej na pierw szy rz u t  oka, dość 

skomplikowana czy nawet sformalizowana. Jesteśm y 

jednak przekonani, i  chcemy to  szczeg ó ln ie>d o b itn ie  

p o d k re ś lić , że decydującym, przesądzającym  o takim 

w łaśnie k s z ta łc ie  o rdynacji motywem, b y ł motyw za­

pewnienia spraw iedliw ej i  p e łn e j re p re z e n ta c ji  

w szystkich grup pracowniczych we władzach naszego 

uczelnianego związku. Władzą t ą ,  funkcjonującą

w ok resie  dw uletn iej kad en cji, s ta n ie  s ię  Zakła­

dowe ^ebranie -Delegatów. Zdajemy sob ie , co prawda, 

sprawę, iż  samo is tn ie n ie  naszego związkowego p a r­

lamentu n ie wyeliminuje automatycznie rozbieżnych 

czy nawet antago n i s tyc znych in teresów . Wierzymy 

jednak, że związkowe forum służyć będzie ich  p rze­

zwyciężaniu, budowaniu naszej wewnętrznej s o l id a r ­

n o śc i.

Wybory, a przede wszystkim sprawny ich  p rzeb ieg , 

to  praktyczny sprawdzian naszej organizacyjnej 

p rężnośc i. Ich efektem powinna zaś s ta ć  s ię  wspól­

na budowa związkowej dem okracji. Wierzymy* że wyło­

nione przez nas Zakładowe Zebranie Delegatów będzie 

s ię  sk ładało  z lu d z i, k tó rzy  godnie i  skutecznie 

p o tra f ią  reprezentować nasze in te re sy  i  jednocześnią 
będą s ię  cieszyć naszym pełnym zaufaniem.

REDAKCJA

K a le n d a r z  w y b o r c z y  I. II. III. IV.

I .  W dniach od 20 do 27 lis to p a d a  br.odbędą s ię  
Walne Zebrania Kół.

I I .  Do d n ia  30 l is to p a d a  br.Tymczasowa Komisja 
Wyborcza sporządzi l i s t y  delegatów i  p rz e ś le  
je  Kołom.

I I I .  Walne Zebrania Kół d la  w yłonienia kandydatów 
do władz związkowych U czelni odbędą s ię  w dniach 
od 1 do 7 grudnia b r .

IV . Zakładowe Zebranie Delegatów odbędzie s i ę  14 
grudnia 1980 r .



--------------dyskusje-----------------
Artykułem d r Morka C zaplińskiego rozpoczynany dyskusję o autonom ii wyższej u cze ln i, 

Tylko szczęśliw y przypadek sp raw ił,że  jednocześnie otrzymaliśmy z M inisterstw a Nauki, 
Szkolnictw a Wyższego i  Techniki pismo w y jaśn ia jące , ja k  w ładze,przynajm niej na razie,w yo­
b raża ją  sobie ten  tak is to tn y  dly  p rzy sz ło śc i p o lsk ie j nauki problem.

Wnioski pozostawiamy czytelnikom .

AUTONOMIA UCZELNI, ALE JA K A ?
Mamy już  więc conajmniej dwa p ro jek ty  autonomii 

ucze ln i -  koncepcję powrotu do stanu  sprzed roku 
1968 i  koncepcję u cze ln i rządzonej przez równo­
uprawnione stany : profesorów z docentami, młod­
szych pracowników nauki i  studentów /po 1/3 g ło ­
sów/. Jak i model wybrać, jak  zabezpieczyć się  od 
zbyt daleko idących in g e re n c ji czynnika b iurokra­
tycznego ? Jak połączyć demokrację wewnątrz u - 
cze ln i z wysokim poziomem nauki i  nauczania ? 
Doświadczenia dawniejsze wskazują, że u cze ln ia  

nigdy n ie  by ła  zupełnie wolna od wpływu czynni­
ków zewnętrznych. W ubiegłych wiekach zawsze pod­
le g a ła  Kościołowi, albo państwu, albo tym k tórzy 
ją  utrzymywali. Dopiero w XIX w. na f a l i  l ib e r a ­
lizmu u trw a liła  s ię  id ea  wolności nauki a tym sa­
mym i  u cz e ln i. Jednak do d z iś  szkoły wyższe są 
w o sta teczn e j in s ta n c j i  zależne od m in isterstw  
oświaty / j a k  we F ra n c ji, B e lg ii, RFN, D an ii/, 
lub  od tych co utrzymują uczelnię finansowo /USA, 
A nglia, choć i  tu  można mówić o zależności od rzą 
-d u / .  Rozwiązania ta k ie  wynikały z za łożen ia , że 
szkoły akademickie muszą jednak podlegać ja k ie jś  
k o n tro li  sp o łeczn ej, gdyż in acze j mogłyby dz ia ­
ła ć  na zasadzie "sztuka d la  s z tu k i" . Nawet n a j­
b ard z ie j l ib e ra ln a  ustawa polska z 1920 r .  dawałs 
osta teczne decyzje w sprawach ucze ln i m inistrow i, 
choć zapewniała uczelniom zasadniczy g łos w dobo­
rze  kadry i  innych sprawach wewnętrznych. Dziś 
powszechne j e s t  na św iecie przekonanie, że nauka 
d la  pełnego rozwoju musi cieszyć s ię  dużą dozą 
autonom ii.

Dlaczego więCnie powrócić do znanych nam wzorów 
z 1920 lub sprzed 1968 r . ?  Otóż jak  n iosą w ieści 
ze środowiskowej k o n fe ren c ji nauki "Solidarności" 
w Gliwicach, ak tualny s tan  szkolnictw a wyższego 
w Polsce budzi powszechne obawy, że p ro s te  przy­
wrócenie stanu  poprzedniego doprowadziłoby do je ­
szcze większej k a ta s tro fy  nauki p o lsk ie j n iż  obec 
- n i e . Młodzi u czestn icy  obrad b y l i ,  jak  słychać, 
pod wrażeniem olbrzym iej dem ora lizacji samodziel­
nych pracowników nauki, p o d k re ś la li ich  często 
n is k i  poziom fachowy i  moralny /w ynikający n ie  
ty lko  z nom inacji docentów bez h a b i l i t a c j i / ,  
znaną zbyt dobrze z doświadczenia klikowość para­
l iż u ją c ą  pozytywną p racę , s ta ły  napływ m iernot i  
karierowiczów. Nie k ry to  obaw, że taką właśnie 
w iększością profesorów i  docentów mogłyby dyspo­
nować lic z n e  k o leg ia  w ybieralne. P rzedstaw iciele  
mniejszych ośrodków zw racali poza tym uwagę, że

M in iste r Warszawa dn .październ ik
N auki,Szkolnictw a Wyższego 1980

i  Techniki
GM 1/012-2/80

Obywatel Rektor i  Senat 
U niw ersytetu im.Bolesława B ieru ta  
we W g o c  ł  a w i_u

W przededniu nowego roku akadem ickiego,11 i  12 wrze 
sm a Dr. ,na Konferencjach rektorów  uniw ersytetów , 
wyższych szkó ł technicznych,rolniczych,ekonom icznych 
i  pedagogicznych,iia t l e  s y tu a c j i  w k ra ju ,o k reśliśm y  
p rzed sięw z ięc ia ,k tó ry ch  u rzeczyw istn ien ie  umocnić po 
w innospelnianie przez p o lsk ie  u cze ln ie  ic h  fu n k c ji 
dydaktycznych,badawczych,wychowawczych i  ku lturotw ór­
czych w s łu żb ie  społeczeństw u i  nauce,p rzyczyn iając 
s ię  do wzmożenia realnego  uczestnictw a szkolnictw a 
w p ro cesie  odnowy.

Za p rzedsięw zięc ia  zasadnicze uznaliśmy rozw inię­
cie- samorządności szkó ł wyższych oraz zwiększenie 
r o l i  studentów w samorządzie akademickim.

Generalne wnioski z d y sk u s ji to czące j s ię  obecnie 
w środowiskach naukowych,w u cze ln iach ,o rg an izac jach  
party jnych ,zw iązkach  zawodowych,a także wnioski wy­
suwane p rzez młodzież akademicką,SZSP,są zbieżne 
z naszymi tezam i.

Ich  rozw in ięcie  i  konkre tyzacja  n a s tą p i w zmienio 
n e j ustaw ie o szko ln ic tw ie  wyższym. J e j  założenia 
opracowane przy pomocy k om isji ekspertów ,przedstaw i­
c i e l i  u cz e ln i i  o rg a n iz a c ji społecznych zostaną pod­
dane w grudniu  b r .  powszechnej d y s k u s j i . J e ś l i  p rze­
b ieg  d y sk u s ji na to  pozw oli,chcielibyśm y p ro je k t 
p rzedłożyć Rządowi w takim  te rm in ie , aby mógł on zos­
ta ć  przekazany Sejmowi jeszcze  w s e s j i  wiosennej 
1981 roku . Oznacza to ,  ze w ramach nowej u s taw a ,je ś ­
l i  Sejm j ą  u ch w ali,d z ia łać  będziemy p rak tyczn ie  do­
p ie ro  od roku akademickiego 1981/82.

Zważywszy na pogląd k o n fe ren c ji rektorów  i  kon­
tynuując proces usam odzielnienia u cze ln i -  sądzimy, 
że możemy i  powinniśmy realizow ać część naszych za­
m ierzeń już  obecnie,w ramach obowiązującej ustawy
0 szk o ln ic tw ie  wyższym.

Takie stanowisko p rezen tow ali p rz ed s taw ic ie le  Mi­
n is te rs tw a  na spotkaniach środowiskowych, w enuncja­
c jach  prasow ych,bezpośrednich rozmowach z kierow nic­
twami u c z e ln i. Stanowisko to  spo tkało  s ię  z ap robatą . 
Podobpą aprobatę uzyskało ono w Sejmowej Komisji Na­
uk i i  Postępu Technicznego oraz w Prezydium Rady 
Głównej Nauki,Szkolnictwa Wyższego i  Techniki.W wie­
lu  u cze ln iach  zapoczątkowano już  konkretne d z ia ła n ia .

Kierownictwo M inisterstw a zwraca s ię  zatem do Oby 
w atela Rektora i  do Senatu U czelni o wspólne rozważe­
n ie  ta k ic h  rozw iązań ustrojow ych w u c z e ln i,k tó re  sta*- 
nowiąc odstępstw a od postanowień D ziału  I I  ustawy o" 
szk o ln ic tw ie  wyższym, będą wymagały zatw ierdzenia 
przez m in is tra  w try b ie  a r t .3 6  u s t . 3 ustawy / t j .  in ­
s ty tu c j i  ustró jow ych,k tórych  władze u cze ln i n ie  są  
w ramach posiadanych kom petencji władne same wprowa­
d z ić / .

Byłyby to  n astęp u jące  sprawyi 
-  rozważenie sposobu, zakresu  i  kierunków poszerze­
n ia  r o l i  sen a tu  w ynikającej z a r t .14  ustawy o szko l­
n ic tw ie  wyższym,a w szczegó lności nadania senatowi 
ch a rak te ru  organu stanowiącego w is to tn ie js z y c h  s p ra ­
wach szk o ły . Wśród spraw tych  powinny znaleźć s ię
m .in . ta k ie  k w e stie ,jak : zatw ierdzanie rocznych •
1 w ie lo le tn ic h  planów d z ia ła ln o ś c i  u cze ln i oraz p la ­
nów rzeczowo-finansowych i  sprawozdań z ic h  wykona­
n ia  oraz zatw ierdzenie ro z d z ia łu  wewnątrz u cze ln i l i ­
mitów, i  środków i t p . ;
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u nich,w warunkach zakorzenionego już  trad y c ją  
wpływu władz lokalnych na życie u cze ln i, zmieni­
łaby s ię  ty lko fasad a , a n ie  i s t o ta  rzeczy . Z dru 
-g ie j  strony  trze b a  pam iętać, że na całym świę­
c ie  coraz większe rozmiary u cze ln i u tru d n ia ją  
sprawne rządzenie przez c ia ła  k o leg ia ln e , z na­
tu ry  rzeczy tym mniej operatywne im l ic z n ie js z e .  
Przeciw systemowi "prezydenckiemu" / a  więc odda­
niu  gros władzy w ręce  re k to ra /  przemawia z k o le i 
ostrożność -  wystarczyłoby zmienić wybór najwyż­
szego urzędnika szkoły na mianowanie, aby skoń­
czyć z całą autonomią. *

Powstaje więc problem rozw iązania kompromisowego 
z szeregiem zabezpieczeń in sty tu c jo n a ln y ch , aby 
u cze ln ią  n ie  rz ą d z iła  ‘'k l ik a  feudałdw", an i gru­
pa, "d z iarsk ich  młodzieńców", an i b iu ro k rac ja .
Można w oparciu o dyskusję g liw icką i  reformy w 
innych k ra jach  rozważyć następu jące elementy ta ­
kiego "systemu zabezpieczającego":
1. Stworzenie C entralnej Rady np. przy M inistrze 

Nauki i  Szkolnictwa Wyższego, złożonej zasad­
n iczo z profesorów zwyczajnych /wyjątkowo ty lko 
nadzwyczajnych/, wybieranej przez w szystkie oś­
rodk i naukowe,w tym PAN i  in s ty tu ty  resortow e, 
p roporcjonaln ie  do posiadanej lic z b y  profesorów 
na k ró tk i okres k ad en c ji. Rada t a  byłaby najwyż­
szym ciałem generalnego planowania rozwoju nauki, 
p o li ty k i  naukowej i t p ,  oraz wypełniałaby inne za­
dania o których p o n iż e j. A lternatywą byłoby stwo­
rzen ie  dwu podobnie wybieranych c ia ł  d z ie ląc  
między n ie  kompetencje.
2 . Utrzymanie dotychczasowych stopni naukowych 

/im  więcej poprzeczek, tym tru d n ie j sprawę
" z a ła tw ić " ! / z zatwierdzaniem tak  doktoratów jak  
i  h a b i l i t a c j i  przez odpowiednie komisje C entral­
nej Rady w sposób jawny i  z uzasadnieniem decyzji.
3 . Mianowanie profesorów i  docentów w oparciu  o 
ankietę wypełnianą przez Rady Wydziału paru więk­
szych ośrodków naukowych, w k tó re j trzeb a  byłoby 
ocenić zarówno dorobek jak  i  uczciwość naukową 
conajnmiej 3 kandydatów z różnych ośrodków. Decyz 
- ję  0 powołaniu na stanowisko podejmowałaby Rada 
Wydziału w oparciu  o a n k ie tę , a zatw ierdzałaby 
C entralna Rada. Aby możliwość wyboru różnych kan­
dydatów n ie  s t a ł a  się f ik c ją  konieczne byłoby 
stw orzenie minimalnej rezerwy mieszkaniowej na 
wymianę kadry między ośrodkami, oraz jawność 
w szystkich o p in i i .  Przenoszenie samodzielnych 
pracowników nauki mogłoby się  odbywać ty lko  na 
wniosek zainteresowanego, Rady Wydziału względnie 
C entralnej Rady d z ia ła ją c e j w charak terze Najwyż­
szego Sądu Nauki.
4. Stworzenie Rady Naukowo—Adm inistracyjnej Uczel 
- n i  d la  planowania rozwoju, k o n tro li  rozwoju i  
efektów pracy. W skład Rady / ja k  to  ma m iejsce 
v/ w ielu innych k ra ja c h / powinni wchodzić prakty­
cy, zwłaszcza "odbiorcy absolwentów", przedstaw i­
c ie le  innych szkół wyższych czy in s ty tu c j i  nauki,

-  rozważenie sposobu, zakresu i  kierunków wzmocnie­
n ia  r o l i  rad  wydziałów,- w ynikającej z a r t .23 ustawy;
-  rozważenie możliwości p rz y ję c ia  zasady,że wszyscy 
członkowie organów k o leg ia lnych  szkoły p o siad a ją
w głosow aniu, w sprawach rozpatrywanych p rzez te  r a ­
dy, g ło s  stanow iący. Wyjątkiem j e s t  głosowanie 
w sprawach nadania /wnioskowanie o n ad an ie / s to p n i 
i  tytułów  naukowych, w którym u czes tn iczą  jedynie 
członkowie organów ko leg ia lnych  posiadający  uprawnie 
n ia  określone w p rzep isach  o stopn iach  i  ty tu ła c h  na 
ukowych;
-  rozważenie celow ości zaw ieszenia d z ia ła n ia  w .ra­
mach u cz e ln i tak ich  organów k o leg ia ln y ch ,jak : rady 
d /s  młodzieży / a r t . 1 8 . i  20 u s t . 8 ustaw y/ i  rada peda 
gogiczna / a r t .2 0  u s t . 6 ustaw y/.

Zaproponowane przez u cze ln ie  zmiany n ie  powinny 
prowadzić obecnie do u s ta la n ia  kompleksowych s ta tu ­
tów u c z e ln i.S to g ą  i  powinny ujmować natom iast także 
i  inhe zmiany ustrojow e już wprowadzone, lub któro 
Obywatel Rektor i  Senat zam ierzają  wprowadzić.

N iezależn ie  od proponowanych wyżej zmian u s tro jo ­
wych Kierownictwo M inisterstw a za leca :
-  ro z szerzen ie  p rzed staw ic ie lstw a studentów , asysten­
tów i  adiunktów oraz. innych pracowników szkół w sk ła  ( 
dz ie  sen a tu , j e ś l i  Obywatel Rektor i  Senat uznają to  
za w łaściw e.
Udział p rz e d s ta w ic ie li  studentów w senacie  mógłby 
s ię  k szta łtow ać w za leżn o śc i od sp ec y fik i szkoły 
w gran icach  1/3  -  1 /3  jego sk ładu  osobowego. Udział 
1 /3  powinien mieć m iejsce w tych  u cze ln iach , w k tó­
rych re p re z e n ta c ja  studentów w senacie  już k s z ta ł to ­
wała s ię  na tym poziomie.
Łączny' u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie li :  studentów oraz nau­
c z y c ie l i  akademickich n ie  będących profesoram i i  do­
centam i i  innych pracowników szkoły /w rozumieniu 
a r t .83 ustaw y/ n ic  powinien p rzekraczać 43% sk ładu  
osobowego sen a tu .
K ieru jąc  s ię  zasadą sam odzielności u cze ln i oraz bio­
rą c  pod uwagę.-odmienność warunków ich  d z ia ła n ia  uwa­
żamy, że o k re ś le n ie  sposobu wyboru p rz e d s ta w ic ie li  
s tu d en tó w ,n au czy cie li akademickich n ic  będącycn pro­
fesoram i i  docentami oraz innych pracowników szkoły 
do j e j  organów ko leg ia lnych  j e s t  sprawą wewnętrzną 
szk o ły . R ozstrzygając tę  kw estię należałoby zapewnić 
autentyczność tego  p rzed s taw ic ie ls tw a , jak  również 
partycypację  w nim o rg a n iz a c ji związkowych i  studen­
ck ich  d z ia ła ją cy ch  w szk o le , j e ś l i s p e łn i ły  one wymóg 
r e j e s t r a c j i  zawarty w a rb .39 ustawy;
-  przebudowę s tru k tu ry  składu rad  wydziałów / a r t .23 
ustaw y/ oraz s tru k tu ry  składu rad  f i l i i ,  ana log icz­
n ie  do zaproponowanej przebudowy s tru k tu ry  senatów 
w u c z e ln i;
-  umożliwienie studentom , a zw łaszcza członkom kół 
naukowych, u d z ia łu  w zebran iach  naukowych wydziałów, 
in sty tu tów  • ,zakładów i  k a ted r;
-  rozważenie sposobu powoływania na n iek tó re  s tano ­
w iska, określone w a r t .2 8  u s t .1  ustawy, a mianowicie 
na stanow iska dyrektorów in s ty tu tó w , kierowników ka­
te d r ,  dy rek to ra  b ib l io te k i  głównej i  kierowników in ­
nych jednostek  typu naukowo-dydaktycznego szkoły n ie  
będących w ydziałam i, a w szczegó lności poprzedzanie 
powołania uzyskan ienop in ii sen a tu  oraz ro z sze rz en ia , 
j e ś l i  jas£  to  uzasadnione warunkami, in s ty tu c j i  kon­
kursów / a r t .2 8  u s t . 6 ustaw y/;
-  wprowadzenie zasady konkursów przy obsadzaniu s ta ­
nowisk asystentów  i  ew entualnie innych stanow isk
w szk o le , z pozostawieniem o s ta te c z n e j d ec y z ji rek to  
rowi przy k o n s u lta c j i  z właściwym organem k o le g ia l­
nym u c z e ln i;
-  wprowadzenie zasady, że w przypadku sk re ś le n ia  z 
l i s t y  studentów zainteresowany w inien otrzymać uza­
sad n ien ie  t e j  d e c y z ji;
-  rezygnację ze stosow ania upraw nienia do s k re ś le n ia  
z l i s t y  studentów bez wszczynania postępowania dyscy 
p lin a rn eg o , w przypadkach określonych w a r t .7 0  u s t .
/ z  uprawnienia tego n ie  k o rz y s ta ł m in is te r / ;
-  rozważenie sposobu powoływania przez re k to ra  komi­
s j i  dyscyplinarnych  oraz odwoławczych kom isji dyscy­
p lin arn y ch , a w szczególności wyrażania przez se n a t, 
w drodze głosow ania, o p in ii  o Ich  sk ład z ie  /art.cw - 
u s t .1 ustaw y/;
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d ysk u sje
stanowiąc łączn ie  50# członków. Skład uzupełnia­
l ib y  delegaci wybrani czy to  przez Senat, czy to  
przez Rady Wydziałów danej u c z e ln i. Rada zatw ier­
dzałaby również proponowane przez Rady Wydziałów 
programy nauczania. Uchwały Rady zobowiązywałyby 
inne władze u cze ln i.
5. Uczelnia rząd ziłab y  się  zgodnie ze statu tem  

uchwalanym przez Senat i  Radę Uczelni przy
ewentualnym prawie sprzeciwu C entralnej Rady. 
S ta tu t powinien być zależny od w ielkości i  cha­
ra k te ru  u cze ln i.
6. Zasadnicze sprawy naukowe n ie  zastrzeżone d la  

Rady Uczelni ro zstrzy g ałb y  Senat złożony w o l­
brzymiej w iększości z członków wybieranych /re k ­
to r ,  dyrek to r adm in istracy jny ,dz iekan i, delegaci 
wydziałów z gron profesorów i  docentów, młodszyct 
pracowników nauki i  s tudentów oraz delegaci p ra -

• cewników adm inistracyjnych i  technicznych z zas­
trzeżeniem  po 20# m iejsc d la  młodszych pracowni­
ków nauki i  studentów oraz 10# d la  pracowników 
adm in istracy jno-techn icznych /. Konieczne byłoby 
bardzo precyzyjne rozg ran iczen ie  kompetencji 
Senatu i  R ektora. Senat posiadałby prawo weta 
wobec d ec y z ji re k to r a .  In s ta n c ją  odwoławczą mog­
łaby  być Rada Naukowo-Administracyjna ewentualnie 
w o s ta teczn o śc i C entralna Rada. Pod k on tro lą  Sena 
- t u  byłaby ca ła  ad m in is trac ja  u cze ln i kierowana 
na bieżąco przez Dyrektora A dm inistracyjnego.
7 . R ektor, p ro rek to rzy , ew entualnie i  sek re ta rz  

u cz e ln i, by liby  w ybierani przez Senat na 2 la ­
ta  z prawem r e e le k c j i , a  zatw ierdzani przez Cen­
tr a ln ą  Komisję. Rektor za ła tw iałby  sprawy b ieżą­
ce u cz e ln i.
8 . Uczelnia posiadałaby samodzielność finansową

w ramach przyznanego budżetu /o s ta tecz n e  decy­
z je  przysługiw ałyby Radzie Naukowo-Administracyj­
n e j / .  Fundusze przeznaczone na szkolnictwo wyższe 
d z ie li ła b y  C entralna Rada względnie odrębny organ 
wybierany przez środowiska naukowe, św iat k u ltu ­
ry  i  p rz ed s taw ic ie li gospodarki.
9. W zmniejszonych wydziałach, łączących ty lko 
jednorodne nauki panowałby podobny podział władz 
jak  w u cze ln i pomiędzy Radą Y/ydziału a  Dziekanem 
wybieranym przez Radę Wydziału; Rada Wydziału 
/m ożliw ie mało l ic z n a /  wybierana byłaby w sk ładzi 
50# samodzielnych pracowników nauki i  po 25# mło­
dszych pracowników nauki i  studentów. Rada roz­
strzyga łaby  o programach, s ia tc e  godzin, zakresie  
wymagań, metodach nauczania, dyscyp lin ie  studiów 
i  obsadzie za ję ć . Moźnaby rozważyć utworzenie 
odrębnej Rady Dydaktycznej z udziałem 50# studen­
tów i  25# młodszych pracowników n au k i,k tó ra  prze­
ję łab y  od Rady Wydziału większość problemów zwią­
zanych z nauczaniem. Natomiast na forum Rady Wy­
d z ia łu  odbywałyby się  jak  uprzednio przewody dok­
to rs k ie  i  h a b lita c y jn e .
10. Tworzenie i  likwidowanie zakładów /k a te d r /  

odbywałoby się  uchwałą Rady Wydziału, a Wy—

-  rozważenie sposobu zapewnienia obwinionemu studen­
towi prawa do obrońcy w postępowaniu dyscyplinarnym;

Do momentu nowych ro z s trzy g n ięć  ustawowych k ie ­
rownictwo M inisterstw a p rzy ję ło  zasadę uzgadniania 
kandydatur na re k to ra  ,i p ro re k to ra , w przypadku za- 
wakowania tych  stanow isk, z senatam i u cze ln i poprzez 
ta jn e  k o n su lta c je . Stosowanie analogicznych zasad 
k o n s u lta c ji  kierownictwo M inisterstw a za leca przy 
obsadzaniu wanansow dziekanów i  prodziekanów. Rektor 
honorowałby wyniki k o n s u lta c ji  w rad z ie  w ydziału, 
zw racając s ię  o zgodę m in is tra  na powołanie dziekana 
oraz powołując prodziekana.

Kierownictwo M inisterstw a ch ce ' jednak wyraźnie 
s tw ie rd z ić , że ak tualna  sy tu ac ja  wskazuje na koniecz 
nośó kontynuowania swych fu n k c ji p rzez is tn ie ją c e  
władze szk ę ł do końca k ad en c ji. Z ostały  one powołane 
zgodnie z prawem. Ich  d z ia ła n ie  zgodne j e s t  z in te re  
sem szkoły i  środowisk. Wpływa ono na c iąg ło ść  nau** 
czan ia  i  prowadzonych w u cze ln iach  prac naukowych. 
C iągłość ta  oraz jakość procesu badawczego i  dydak­
tycznego ma znaczenie bardzo ważne w p ro ces ie  odno­
wy. W tych  d z ia ła n ia c h  Obywatele Rektorzy, Senaty 
i  władze szkoły mogą lic zy ć  na pełne poparcie 
i  w spółudział M in iste rstw a.

Y/yliczone tu  kw estie n ie  zamykają oczywiście form 
i  sposobów ro zw ijan ia  samorządności szk ó ł. Kierowni­
ctwo M inisterstw a zwraca s ię  do Obywatela Rektora 
i  Senatu o o tw artość na w szelkie p ropozycje,k tó re  
służyłyby lepszemu sp e łn ian iu  przez szkołę j e j  zadań 
i  mogłyby być realizow ane w ramach obowiązującej us­
tawy o szko ln ic tw ie  wyższym.

Szczególną wagę przywiązujemy do umocnienia udzia 
łu  młodzieży akadem ickiej we w szystkich  sprawach 
szko ły , a zwłaszcza w sprawach t e j  młodzieży bezpoś­
red n io  dotyczących. Sprawę tę  Kierownictwo M in iste r­
stwa porucza szczegó lnej uwadze Obywatela Rektora 
i  Senatu .

Podobną uwagę należy  pośw ięcić sposobom pogłęb ia­
n ia  współpracy kierownictwa u cz e ln i ze związkami za­
wodowymi zrzeszającym i pracowników u c z e ln i. Y/spółpra 
ca ta  stanowić powinna is to tn y  element pog łęb ian ia  
samorządności szko ły .

Rzeczowym wyrazem stosunku M inisterstw a do spraw 
poszerzen ia  kom petencji u cz e ln i b y ł konsekwentnie 
prowadzony w la ta c h  o s ta tn ic h  proces usam odzielnia­
n ia  u cze ln i we w szystkich  s fe ra c h  j e j  d z ia ła n ia ,  t j .
m .in . w kreowaniu kadr akadem ickich, w kszta łtow an iu  
programów nauczan ia , w programowaniu i  prowadzeniu 
badań naukowych, we współpracy z zag ran icą  oraz w za­
rząd zan iu  u cz e ln ią  i  gospodarowaniu środkami.

Mimo, iż  s to p ie ń  sam odzielności szkoły j e s t  już 
znaczny, n ie  uważamy procesu za zakończony. Dotyczy 
to  zarówno merytorycznych d z ied z in  d z ia ła ln o ś c i  uczę 
l n i  /dydaktycznej.naukow ej i  wychowawczej/ jak  i  wa­
runkujących tę  d z ia ła ln o ść  k w e stii kadrowych, bazy 
m a te r ia ln e j,  ekonomicznych i  organizacyjnych. Podej­
miemy wspólnie z środowiskiem akademickim próbę u re­
gulowania n a jb a rd z ie j  zasadniczych spraw w p ro jek to ­
wanej n o w e lizac ji ustawy. Podjęliśm y także prace nad 
dalszym uproszczeniem  systemu o rg a n iz a c ji i  kierowa­
n ia  d z ia ła ln o ś c ią  szkolnictw a wyższego, o rg a n iz a c ji 
p rac  naukowo-badawczych, odciążen ia szkół od nadmia­
ru  czynności adm in istracy jnych , p lan is ty czn y c h ^  
i  sprawozdawczych. Y/yniki tych prac  będą stopniowo 
wprowadzane w ży c ie .

Prace ustawowe jak  i  pozaustawowe mogłyby być 
znacznie wzbogacone gdyby Obywatel Rektor zech c ia ł 
podać, k tó re  ze spraw rozstrzyganych  jeszcze c e n tra ­
ln ie  mogłyby zo s tać  przekazane do samodzielnych roz­
s trzy g n ięć  u c z e ln i.

Całość tych  prac  uwzględniać musi sy tu ac ję  ekono­
miczną k ra ju , co wskazuje na konieczność szczególnej 
t ro s k i  o oszczędne i  ra c jo n a ln e  gospodarowanie środ­
kami posiadanymi p rzez szkolnictw o wyższe i  przez 
każdą z u c z e ln i.

M inisterstw o było  i  j e s t  przekonane, że jego decy­
z je  w sprawach dotyczących szkolnictw a wyż-szego po­
winny kształtow ać s ię  w d ia logu  i  w spó łdziałan iu  ze 
środowiskiem akademickim. M inisterstw o nadały zamie­
rz a  konsultować swoje poczynania z u cz e ln iam i,_ zwią­
zkami zawodowymi, organizacjam i młodzieżowymi i  nau-
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działów uchwałą Senatu, zatwierdzanymi przez Ra­
dę Naukowo-Administracyjną przy prawie sprzeciwu 
C entralnej Rady.
11. In s ty tu ty  możnaby tworzyć tam gdzie to  było­

by przydatne d la  celów adm inistracyjnych,czy
koordynacji nauczania na jednym kierunku obsłu­
giwanym przez dużą liczbę k a ted r.
12. Zgodnie z tendencjam i światowymi podstawową 

jednostką ucze ln i powinna być duża katedra
/z a k ła d / mająca do dyspozycji przynajm niej paru 
samodzielnych pracowników nauki, mogący prowa­
dzić  samodzielne badania nad konkretnymi prob le­
mami. Kierownik Katedry powinien być wybierany 
przez Radę Wydziału z kandydatów proponowanych 
przez różne ośrodki na zasadzie wyboru konkurso­
wego, z uwzględnieniem tem atyki badawczej danej 
katedry  czy zespołu brąz zdolności kandydata do 
kierow ania zespołami badawczymi. Decyzję zatw iei 
-dzałby  Senat.
13. Do zastanow ienia s ię  j e s t  sprawa twardego 

stosow ania zasady r o ta c j i  w szystkich n ie sa ­
modzielnych pracowników nauki, gdyż przemawiają 
za n ią  ważkie argumenty doboru najlepszych . 
Jednak w innych k ra jach  kom isje reform  zwracają 
uwagę na dużą w artość d la  u cze ln i naukowców o 
wysokiej k u ltu rze  i  sze ro k ie j wiedzy /nawet j e ś ­
l i  n ie  prowadzą oni szczegółowych badań/, a tak ­
że lu d z i z wybitnymi uzdolnieniam i adm in istra­
cyjnymi czy dydaktycznymi. Oczywiście n ie  doty­
czyłaby ro ta c ja  "nauczycie li zawodu” .
14. Ustawę należałoby stosować jedynie wobec 

dużych i  samowystarczalnych u c z e ln i. Nale­
żałoby rozważyć łącz en ie  mniejszych u cze ln i w 
jeden s i ln ie js z y  organizm /nawet wieloośrodkowy/ 
pozbawienie słabych u cze ln i charak teru  szkół 
akademickich przy pozostaw ieniu im r o l i  szkół 
zawodowych wyższego szczeb la , względnie w o s ta ­
tecznych przypadkach ic h  lik w id a c ję .

Wydaje s i ę ,  że podobnie skonstruowana s tru k tu ­
r a  władz mogłaby zapewnić sprawiedliwą samodząd- 
ność u cze ln i sp rz y ja ją c  naprawie nauki p o ls k ie j .  
Równocześnie społeczeństwo uzyskiwałoby niezbęd­
ny wpływ na rozwój nauki.

Marek C zap liń sk i

Z PORADNIKA ENCYKLOPEDYCZNEGO WSZECHNICY 
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ"

" . . .  I s to ta  b iu ro k ra c ji  polega na n ie d o s ta te c z ­
nym u d z ia le  szerokiego  ogółu obyw ateli w podejmo- 
wynlu d e c y z ji, na wyobcowaniu ap a ra tu  władzy od 
społeczeństw a, na braku k o n tro l i ,  na nieodpowie­
d z ia ln o śc i funkcjonariuszy  państwowych przed ogó­
łem lu d z i p racy ."

kowo-technicznymi, fachowymi gremiami oraz organem, 
któremu s t a tu t  M inisterstw a nadał szczególną ro lę  
k o n su ltacy jn ą  t j .  z Radą Gąówną Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i  T echn ik i. Rolę tę  zamierzamy umocnić po­
głębieniem  in s ty tu c jo n a ln o śc i Rady poprzez wprowadzę 
n ie  j e j  do ustawy o szk o ln ic tw ie  wyższym oraz okreś­
le n ie  w ustaw ie uprawnień Rady. Nie czekając na to  
M inisterstw o będzie zasięg a ło  coraz sz e rz e j o p in i i  
Rady co do w szystk ich  w ażniejszych d ec y z ji przed ich  
podjęciem .

Reasumując, kierownictwo M inisterstw a uważa, że 
realizow ana od k ilk u  l a t  koncepcja poszerzen ia kompe­
te n c j i  szkó ł wyższych by ła  prawidłowa, że proces ten  
należy kontynuować, u'suwając czynnik i proces te n  k rę­
pujące i  wzmacniając nada l "udział środowisk akademic­
k ich  w kreowaniu fcego procesu i  współodpowiedzialność 
c i  za kierow anie szkolnictwem. Przedmiotem i  podmio­
tem tego procesu j e s t  szkoła wyższa i  j e j  fu n k c je . 
Poszerzenie j e j  wewnętrznej samorządności powinno 
s ta ć  s ię  decydującym narzędziem dalszego  uefektyw nia- 
n ia  r e a l i z a c j i  zadań i  fu n k c ji u c z e ln i. Warunkiem 
sp e łn ie n ia  tego za ło żen ia  j e s t  poczucie odpowiedzial­
n o śc i ty ch , k tó rzy  samorząd te n  będą u rzeczyw istn ia­
l i ,  a więc n au c z y c ie li  akadem ickich, studentów i  ad­
m in is t r a c j i  szk ó ł.

Szczególna ro la  w p ro ces ie  tym przypada władzom 
sz k ó ł, ich  senatom i  rektorom . W tych  bardzo trud-- / 
nych w obecnej s y tu a c j i  spo łecznej i  ekonomicznej, 
pracach, władze szkó ł mogą l ic z y ć  na pełny współu­
d z ia ł  M in iste rstw a. '

Kierownictwo M inisterstw a p ro s i  o zapoznanie 
z t r e ś c ią  tego l i s t u  ogółu n au czy c ie li akadem ickich, 
pracowników szkoły  i  studentów oraz d z ia ła jący ch  
w u c z e ln i o rg a n iz a c ji  p arty jn y ch  i  społecznych oraz 
wspólnie z nimi p rz y s tą p ie n ie  do r e a l i z a c j i  zawartych 
w l i ś c i e  za leceń  i  s u g e s t i i ,  k ie ru ją c  s ię  n a j le p ie j  
pojętym dobrem szkoły i  j e j  sp ecy fik ą .

P ro f . d r hab. Janusz Górski

---- in fo rm a cje  -—
z Uniwersytetu

ZEB R A N IE W  INSTYTUOIE BOTANIKI
W dniu 14 lis to p a d a  br. w In s ty tu c ie  B otaniki od­

było. s i ę  zebran ie na którym dyskutowano i  za tw ie r­
dzano p o s tu la ty  wysunięte przez pracowników. Postu­
la ty  te  do tyczyły  m. iń .  zasad racjonowania a rty k u ­
łów żywnościowych i  e n e rg ii e le k try c z n e j, a le  zde­
cydowana większość dotyczyła warunków pracy i  s to ­
sunków m iędzyludzkich w In s ty tu c ie . 'D y sk u s ja  nad 
wysuniętymi postu la tam i doprowadziła do wniosku,że 
zarówno warunki pracy jak  i  panujące sto sunk i w 
In s ty tu c ie  doprowadziły do reg resu  w badaniach nau­
kowych, co wyraźnie odbiło  s i ę  na rozwoju In s ty tu tu .  
W wyniku złego k lim atu  wytworzonego przez dyrek tora
J .  C arosieka oraz grupę p a r ty jn ą  w artościow i pracow­
n icy  naukowi, w tym docenci \  profesorow ie /p ro f .
Z. H ejnow icz,dr K. R ostańsk i, doc L. Badura, d r J . 
Krawczyszyn/ p rz e n o s i l i  s i ę  do innych ośrodków lub 
przedwcześnie p rzech o d z ili na em ery tu rę -/p ro f. S. 
Gum iński/. W tra k c ie  zebran ia sformułowano votum 
n ieu fn o śc i w stosunku do grupy p a r ty jn e j oraz wystą­
piono do władz U czelni z żądaniem u su n ięc ia  doc.d r 
J .  C arosieka ze stanowiska d y rek to ra , a także 
o zm niejszenie lic z b y  stanow isk v ice -d y rek to -
rów z dwóch do jednego. Wynikało to  z teg o , ze dr w. 
Koła, pełn iący  fun k c ję  v ice -d y rek to ra , n ie  miał 
przydzielonego konkretnego zakresu obowiązków. 
D yrektor C arosiek początkowo uzasadn iał te n  fak t 
intensywną p racą dr Koły nad h a b i l i ta c ją ,  a n a s tę ­
pnie wyznał, że p e łn i on funkcję  "dyrek tora do 
spraw sp ec ja ln y ch ". .

Szczegółową r e la c ję  z przebiegu tego zebrania 
podamy w następnym numerze, t j
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z kraju

STRAJK W UNIWERSYTECIE im. ADAMA MICKIEWICZA

-nym skatalogowane.
3 . Karty odprawy c e ln e j po zy c ji sprowadzonych^ zagra 
n icy  zostaną ujawnione 1 zabezpieczone.
4 . Uzgodniono powołanie K om isji,k tó ra  będzie upoważnio
-na do zabezpieczenia katalogów i  zbiorow z a s trz e ­
żonych. , .
5 .  P rzy ję to  u s ta le n ie  o nieskrępowanym korzystan iu  
z tych  zbiorów przez pracowników nauki oraz d la 
celów naukowych przez studentów.
6 . Postanowiono powołać s t a ł ą  kom isję sprawującą kon­
t r o l e  nad prawidłow ością gromadzenia,opracowania

v, r 4.pk 6 ] is to p ad a  o godz.10 proklamowano 6 .Postanowiono powoiac si,a ią
v § n i?o rsy tec5e Adhma M ickiewicza. Zakładowy Komitet t r o l ę  nad prawidłow ością gromadzenia,opracowania 

NSZZ “S o lid a rn o ść” s tw ie rd z a , ze stanowcze ± udostępn ian ia  omawianych zbiorow,w sk ład  k tó re j  
wv s ta n ie n ie  p r6cowników p o zn ań sk ie j u c z e ln i  b y ło  po- wchodz i !  będą również p rz ed s taw ic ie le  NSZZ"Soii-
dvirtnwane o p ie sz a ło śc ią  władz re k to rsk ic h  u c h y la ją -  darnońe",a d a le j dyktowano opif o « s  _ , ł.łłV„h nrdhlemów so o łecz - ? • -c y c h  s i ę  od Rozwiązania żywotnych problemów sp o łecz - „w sprawle p o s tu la tu  9 . . . R ektor zobowiązuje s ię ,d z ia -  
n o L i  u n i w e r s y t e c k i e j , ja k ie  zgłaszano jeszcze  w po- ł a jąc  w ramach otrzymanych w dniu 7 . lis to p a d a  1980 r ,  

mrześni a . Za n a jb a rd z ie j is to tn y  d la  p raw id ło - czę | 0iowych pełnom ocnictw ,które stanowią aneks tego 
mnp-o funkcjonowania UAM,jako placówki naukowo-dydak- porozum ienia,do wprowadzenia ograniczonych zmian 
ł-vr7npi uznano żąd an ie / wpisane na czele  10-punkto- również w zak res ie  bloku przedmiotów sp o łeczn o -p o ll- 
wei" l i s t y  “ P o s t u l a t ó w  strajkow ych”/  u su n ięc ia  z p ra -  tycznych/tzw .ideologicznych/,pozakierunkow ych,pedago

' „  ttam n r o f  S Kubiaka, d y rek to ra  B ib lio te k i  Głów- ----- ..u_,™<nnv™.o«wVi rmtr.AK Rariv Tnntytutów lub
n e i oraz  I n s t y t u t u  Bibliotekoznawstwa i  In fo rm ac ji 
Naukowej. NSZZ “S o lid a rn o ść” p r ^  UĄM w toform ac0i  
7 a tv tu >owane1 “Go d z ie je  s i ę  w B ib lio tec e  Głównej, 
s tw ie rd z a ,  że d y rek to r w prow adził, jako trw a łe  meto­
dy k ie row an ia  B ib lio te k ą : nepotyzm,ńroloielstwo.podOTcmieozepemnycb n ieu fn o śc i ■ ze—

gicznych-wnioskowanych przez Rady Insty tu tów  lub 
p rzed staw ic ie ls tw a studenck ie .Jednocześn ie  Rektor 
postanaw ia, że podejmie odpowiednie d z ia ła n ie  w ce lu  
ro z szerzen ia  ty ch  uprw nieó ,k tóre umożliwią wprowa. 
dzenie przygotowanych zmian przez Rady Wydziałów lub 
p ropozycji p rzed staw ic ie ls tw  studenckich  w zak resie  
planów' nauczania i  programów studiów od sem estru le t-n o s ic 1elstw o podsycanie wzajemnych n ieu fn o śc i w z e -  p lan ów nauczania i  programów studiów od semestru 

“ pol pn i e f a i hOTOŚĆ, n iek o m p eten c ję ,tęp ien ie_ w szel- £ ieg0 bieżącego roku akademickiego.W tym punkcie
w łasnei in ic la ty w y  pracow ników ,prefe- rokowań złożono do p ro toko łu  oświadczenie Zakładowej 

rm ,anle spo tkan ia .z jazdy  ,kon- Komieji S tra jk o w ej,k tó re  dołącza jako aneks".ZKS we
fp ren c le  podnoszące osob isty  p r e s t iż  d y rek to ra  i t p . /  wgp0mnianym oświadczeniu stw ierdza m .in , . . ze etanów* 
W 7wiizVuPz ty m  podstawowa.d z ia ła ln o ść  B ib lio te k i  gko M inisterstw a w t e j  sprawie j e s t  wyrazem braku 
• ile r ła  n e łn e i d e z o rg a n iz a c ji. Z pozosta łych  żądań, zaufania do spo łeczności akadem ickiej i  s to i  w sprze 
których^w iększość dotyczy bezpośrednio  środowiska po czn0£ci  z dokonującym s ię  w K raju  procesem P05̂ ^ ” 
7nnńqkieroę lak  np.punkt ? • /  powołanie k om isji d la  wnych przemian” .Komitet decyduje s ię  wobec powagi 
oceny s tan u  technicznego i  wyposażenia budynków oraz 0£ J cne§ s y tu a c j i  przerwać wprawdzie s t r a jk ,  n ie  oz* 

mflrnnków i  h ig ieny  p racy , p k t.B . V --------- — m dani a.oceny s tan u  tecDnii^u«g,u j. o
gruntownej an a lizy  warunków i  h ig ieny  p racy , p k t.B . 
w którym żąda s ię  p o d jęc ia  k
konkretnych d z ia łań  w ce lu - ' szybkiego rozw iązania 
trudne 1 s y tu a c j i  w h o te lu  a s y s te n ta /  na szczegół 

ną uwagę zasłu g u ją  dwa p o s tu la ty  o zasięgu  ogólno-
S^U iaw nienie kata logu  zbiorów zastrzeżonych  B ib lio  
^ k i  Głównej UAM,włączenia go do kata logu  ogolnego, 
skatalogow ania w szystkich  p o zy c ji zgromadzonych w 
n ih i io te c e  Głównej dotychczas n ie  poddanych procesowi
opracowania oraz  umożliwienie nieskrępowanego ko rzysta
n ia  z c a ło ś c i  zbiorow b ib lio teczn y ch  »ora 

'"pożl^racow nlkam l B i b l i o t e k i  Głównej 1 b ib l io te k  aa

^ | E h = ^ t H ^ ^ ł y ^ r e p r a w a  kom- 
netenc .ii zastrzeżonych  d la  M in istra  N auki.Szkol­
en ie  twa Wyższego i  T echn ik i. Przybył p ra w d z ie  p e ł­
nomocnik M inisterstw a d y rek to r J . +»®r ł®?omiast ro z -  
odpowiednich pełnomocnictw. M in is te r n a to i^ fz w a la -  
sze rzy ł wyjątkowo upraw nienia Rektora UAM, zewnai 
ląc na 40yprooentowe zmiany .  obręb ie poszczególnych 
nrzedmiotów z wyjątkiem szk o len ia  obronnego i  j@zy 
bzyków obcyoh/w  t e j  s y tu a c j i  ^ S jd e o y d o w a ł a ię  
na kompromisowe rozw iązanie p o a tu la tó w l p o d p isan i! 
z kierownictwem U czelni w dniu 10 l is to p a d a  Brojo 
kołu  porozum ienia” .R ek tor p rz y ją ł  rezygnację p ro f . „ 
o Kubiak z zajmowanych stanow isk,odw ołał go z pozo 
s ta ły c h  fu n k c j i  u n iw ersy teck ich ,p rzek aza ł sprawę 
rzecznikow i dyscyplinarnem u,"z zaznaczeniem ,że bę­
d z ie  ona prowadzona w t r yb£® q ze względuWarunki porozumienia w punktach 5 i  9 ze wzgięau 
na ich  wagę w arto przytoczyć dosłow nie.
"W sp ra w ie  p o s t u l a t u  5 . . .  Pr z £ 3 |l '? *  n> m o ta n ie1 .  Katalog zbiorów zastrzeżonych  B ib l.G ł.z o s ta n ie
w łączo n y  do k a ta lo g u  o g ó ln e g o . nnTO-
2 .  Zbiory za s trzeżo n e , k tó re  dotąd n ie  zo st +J h? e 
cowane będą natychm iast zabezpieczone i  w try b ie  p i

nacza to  jednak, że rezygnujemy z naszego^żądania, 
p rzeciw n ie , podtrzymujemy je  w c a ło ś c i i  domagamy 
s ię  sp e łn ien ia  go do dnia 17 l is to p a d a  1980 r*  .

Po podpisan iu  porozumienia ZKS odwołał s t r a jk  
10 l is to p a d a  o godz, 20 •

Michał Kaczmarek

J.M.
Rektor
U niw ersytetu im.A.Mickiewicza 
w Poznaniu
Domagamy s ię  pozytywnego ro zp a trzen ia  
postulatów  pracowników U niw ersytetu Poznan 
sk iego .

KZ NSZZ ”S o lidarność” 
na U niw ersytecie Wrocławskim

Poznań 13 11 1980

Komitet Z a ło ży c ie lsk i
NSZZ ”S o lid a rn o ść”
przy U niw ersytecie Wrocławskim
W odpowiedzi na te leg ram ,k tó ry  otrzymałem w 
dniu 13.11.br.zawiadam iam ,że podczas prowadzo­
nych rozmów z Komitetem Strajkowym NSZZ”S o li-  
darność”przy UAM uzgodniliśm y stanowiska 1 try b  
za ła tw ian ia  w szystkich  spraw pozostających  w 
kom petencji władz re k to rsk ic h .Je s te śm y  obecnie 
na e ta p ie  wypracowania dalszych form i  metod 
w spó łdzia łan ia  z KZ NSZZ"Solidarnosc"w zak resie  
dalszego uspraw nienia funkcjonowania u cz e ln i. 

Rslctor
p ro f .d r  hab.Benon Miśkiewićz

GDAŃSK
Społeczny Komitet Budowy Pomnika "Poległych S tocz­
niowców 1970" w Gdańsku zw rócił s i ę  z prośbą do _ 
Czesława M iłosza o n ap isan ie  utworu poetyckiego 
w iersza , k tó ry  zosta łby  umieszczony na P ° ^ lk u .
W odpowiedzi M iłosz zaproponował zamia 
jed en asty  w erset z Psalmu 29, k tó ry  w J e g o jr z e k ła  
dzie  brzm i: "Pan da s i ł ę  swojemu ludowi, Pan da 
swojemu ludowi błogosławieństwo pokoju •
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in form acje
ZAKOŃCZONO KOLEJNY STRAJK W GDAŃSKU

k i  d z ie s ię c iu  dni trzeb a  było ,aby  władze p o d ję ły , 
decyzje , k tó re  są o c z y w is te ,je ś l i  k ra j  ma przezyc 
prawdziwą odnowę,Procent dochodu narodowego p rzez­
naczony na k u ltu rę  i  o św ia tę ,n a jn iż szy  w grupie 
krajów dem okracji ludow ej, zwiększono.

Czy aż d z ie s ię ć  dni trz e b a  było męczyć lu d z i ,  
prowadzić do nowych zadrażnień?Czy n ie  w ystarczyło  
wysiąść ze służboego sam ochodu,"prywatnie"wejść do 
p ierw szej z brzegu szk o ły ,g d zie  w przeładowanych, 
niedogrzanych pom ieszczeniach s ied zą  zmęczone, 
zm arznięte d z iec i,ab y  sprawdzić słusznosć g ło szo - 
-nych r a c j i ?  ,
N ieodpowiedzialne wprowadzenie w ta k ic h  warunkach 
reform y,bez zap lecza ,ba ,naw et bez jasnego rozezna­
n ia ,  jeszcze  te r a z , ja k  ma wyglądać końcowy e tap  
e d u k a c ji,ry su jąc y  s i ę  m g liśc ie  w wyobraźni reform a­
torów, już  dawno powinno sk ło n ić  pracowników nauki 
i  oświaty do zdecydowanych kroków w t e j  spraw ie, 
Wystarczy s tan ąć  w k o le jce  w a p te c e , t r a f ić  do szp i 

t a l a ,  a n ie  daj Boże,znaleźć s ię  na oddzia le  poro- 
-dowym,co m inistrom ,na n ie s z c z ę ś c ie ,n ie  g ro z i.D la  
w ielu  z nos szokiem było dowiedzieć s ię ,ż e  podstawo- 
-we czynności opiekuńcze w sz p ita la c h  z braku perso  
nelu  s p e łn ia ją  w ięźniow ie.W szelki komentarz j e s t  
tu  chyba zbyteczny.Najlepszym  zaś argumentem w spra 
wach k u ltu ry  są lo sy  Panoramy R acław ick ie j.
A p rzec ież  w naszym środowisku na zebran iu  Komisji 
Koordynacyjnej Nauki i  Oświaty ro z le g a ły  s ię  g łosy  
że nauczycie le  z Gdańska u zu rpu ją  sobie prawo wypo 
władania s i ę  w im ieniu w szystk ich . Nie były one do 
końca przemyślane 1 n ie  są te ra z  powodem do chwały. 
Dobrze s i ę  s t a ło ,  że naszą so lid a rn o ść  p o tw ie rd z ili­
śmy następującym i dokumentami:

Wrocław, dnia 12.XI 
NSZZ "SolidarNOść" 
w Gdańsku
Komunikujemy uprzejm ie iż  na 

ręce  Prezesa Rady M inistrów wystosowaliśmy te le k s  
n a s tęp u ją ce j t r e ś c i :

Pan
Jó ze f Pińkowski
P rezes Rady M inistrów PRL

Domagamy s i ę  nieźwłocznego 
podjęcia  pozmów z pracownikami Służby Zdrowia zgro 
madzonymi w U rzędzie Wojewódzkim w Gdańsku oraz z 
p rzedstaw icie lam i n au c z y c ie li  zgronn dzonymi w U- 
rzęd z ie  Miejskim w Gdańsku. Serdecznie Was pozd­
rawiamy. KZ NSZZ "So lidarność"

na U niw ersytecie Wrocławskim

Z UCHWAŁY OOP PZPR 
przy Instytucie Historii PAN z dnia 29.X.1980 r.

Uważamy za konieczne p rzedstaw ian ie  społeczeństw u 
p e łn e j in fo rm ac ji o rzeczywistym  s ta n ie  k ra ju  
i  jego  fak tycznych  tru d n o śc iach .
a /  Zwracamy uwagę, że mnożenie w p r a s ie , ra d iu  
i  te le w iz j i  w ystąpień mówiących o za k res ie  wpły­
wów s i ł  an ty so c ja lis ty c z n y c h  służy  w p rak tyce je ­
dynie zaognian iu  s y tu a c j i .  Dodać t r z e b a , że częs­
to  czyn ią to  lu d z ie  skompromitowani swą postawą 
w poprzednim o k re s ie ; d z ia ła n ia  tego typu wyol­
brzym iają faktyczny zak res wpływów s i ł  an ty so c ja ­
lis ty c z n y c h , stanow ią te ż  czynnik sp rz y ja ją cy  os­
trym wystąpieniom krytykującym  sy tu ac ję  w PRL 
w środkach masowego przekazu n iek tó ry ch  krajów 
obozu so c ja lis ty c z n e g o .
b /  D oceniając pow ściągliw ość, a także życzliw ość 
czynników o f ic ja ln y c h  n iek tó ry ch  państw s o c ja l i s ­
tycznych, wyrażamy dezaprobatę wobec pewnych wys­
tą p ie ń  dotyczących spraw p o lsk ich  rozpowszechnia 
nych w środkach masowego przekazu w poszczególnych 
k ra ja ch , św iadczą one o n iezrozum ieniu  i  n iezn a jo ­
mości problem atyki p o ls k ie j  oraz n iew ierze w zdol­
ność n asze j P a r t i i  i  społeczeństw a do przezwycię­
żenia kryzysu własnymi s i ła m i. W ystąpienia te  po­
wodują zrozum iałą w t e j  s y tu a c j i  n iek o rzy s tn ą  r e ­
akcję w P o lsce .

Uważamy za konieczne zwrócenie s ię  do władz 
o w yjaśnienie całego aspektu  t e j  sprawy, z pod­
kreślen iem , że zachodzące zmiany n ie  podważają 
podstaw socjalizm u w Polsce a p rzec iw n ie , stano 
wią rękojm ię ładu i  pokoju w E uropie.

OPINIE
Z arty k u łu  E .Skalskiego /P o d z ia ły /, zamieszczonego 
w "P o lity ce" , n r 4 5 : " . . .  należałoby s ię  zastanowić, 
czy apele do określonych ośrodków władzy i  osób o 
n ie  zamazywanie porozumień; i  do nowych związków o 
n ie  eskalowanie żądań te ra z  w łaśnie winny być k ie ro ­
wane do obu s tro n  z jednakową s i ł ą . / . . . /  Moim zdaniem 
od całego aparatu  władzy, a głównie od jego ogniw 
wykonawczych w t e j  chw ili akurat zależy w ięcej n iż 
od nowych zw iązk ó w /.../. W t e j  chw ili po zakończeniu 
strajków  porozumienie od strony związkowej wymaga 
głównie zaniechania dalszych żądań i  bezpodstawnych 
w ystąpień. Pozytywna strona r e a l i z a c j i  w większym 
stopniu  zależy obecnie od władzy: p łace , cenzura, 
inform acja i  tak  d a le j wymagają decy zji wykonawczych 
i  wykonania. / . . . /
Naiwnością b y ło b y /.. ./oczekiw anie, że nowe związki 
zm obilizują w reszcie lu d z i do efektywnej, wydajnej 
pracy, co s ię  dotychczas n ie  udawało ad m in is trac ji 
i  innym organizacjom . Celem Porozumień j e s t  m .in ., 
aby lu d z i do pracy n ie  mobilizować, a  zachęcać na­
leży tą  je j  o rgan izacją  i  motywacją. Wezwania są f o r ­
mą zdewaluowaną i  trudno oczekiwać, że sięg n ie  po 
n ią  "So lidarność".

Warto również przytoczyć fragment wywiadu z rek­
torem AE p ro f .J .K a le tą ,  zamieszczonego w tym samym 
numerze. "Gospodarka kierowana ce n tra ln ie  jak  dotąd- 
powiedział p ro f.K a le ta  -  n ie  je s t  w s ta n ie  dostoso­
wać s ię  do potrzeb s p o łe c z n y c h ./ . . . /  zysk, ceny, to  
są pewne techniczne je d n o s tk i-  jak kilogram , k ilow at- 
ońe n ie  mogą być ani k a p ita lis ty c z n e  ani s o c j a l i s t y - * 
czne. One muszą i s tn ie ć  dopóki ludzkość n ie  wymyśli 
lepszych ocen g o s p o d a rk i/ . . . / .  P rzecież n ik t n ie  
kw estionuje osiągn ięć  k a p ita lis ty c z n e j te c h n ik i, me­
dycyny, a nawet zarządzania przedsiębiorstw em . Cóż 
z tego , żę przeniesiem y je  do nas? Różnica polega 
n ie  na tym, jak  uzyskiwać efektywność gospodarowania, 
a le  jak  d z i  e 1 i  ć e f  e k t . / . . . /C e le m  socjaM : 
lizmu je s t  maksymalne zaspokajanie poxrzeb społecz­
nych" . ,

Innym tonem, n ie s te ty , przemawiają n iek tó re  pe­
rio d y k i "młodzieżowe". Z.Lekiewicz w " lid "  p isze  m. 
in .:"Pow iada s ię  n a jc z ę śc ie j,  iż  powinniśmy wracac 
do okresu VI Zjazdu PZPR. Tam bowiem powstawały s łu ­
szne id ee , k tó re  nigdy n ie  z o s ta ły  zrealizow ane. Czy 
j e s t  to  s łuszna koncepcja? Moim zdaniem n i e . / . . . /  
j e s t  te ż  odnowiedz in n a . Wrócić należy do okresu po­
czątku l a t  p ięćd z ie s ią ty ch . Do n ie  skończonego w spo­
sób natu ra lny  i  skutecznie przerwanego etapu dyktatu­
ry  p r o l e t a r i a t u / . . . / .  J e s t  to  koncepcja, k tó ra  nawet 
t ra f ia ła b y  mi do p rz e k o n a n ia / . . . / ."  Z żalem jednak 
stw ierdza, że n ie  wierzy w je j  rea ln o ść , n ie można 
bowiem cofać biegu h i s t o r i i .  N ostalg ia  wobec "dawnych 
dobrych czasów" łaczv  s ie  u au to ra  z krytyczną oceną 
w spółczesności: s i ły  a n ty so c ja lis ty czn e  zwalcza s ię  
przy użyciu niewła&ćiwych/nieskutecznych/metod; w iele 
s ię  mówi o p o trzeb ie  jedności ruchu zawodowego, a n ie  
podejmuje s ię  d z ia łań  w tym kierunku; zbyt w iele p i ­
sze s ię  o m oralności. Konkluzja brzmi '. jednoznacznie: 
" jestem  zdecydowanie przeciw odnowie".

Zamiast komentarza zamieszczamy wypowiedź ks. J . 
T ischnera, opublikowaną na łamach "Tygodnika Powsr,ech 
nego"/nr 4 5 /. "Człowiek, k tó ry  nawet b łąd z i, a le  ma 
p rzec ież  jak ie ś  sum ienie, uzna z pewnością, kiedyś 
swój b łąd  i  p o tra f i  s ię  zm ienić. Człowiek bez sumie­
n ia  n ie  j e s t  dd tego zdolny. J e ś l i  s ię  nawet zmienia, 
to  d la tego , że zm ieniły s ię  oko licznośc i, do których 
będzie s ię  musiał przystosować.
Nie można być solidarnym i z ludźmi bez sumienia *.



MANIPULOWANIE NASTROJAMI
Orzeczenie Sądu Najwyższego w sprawie r e je s t r a ­

c j i  s ta tu tu  "So lidarnośc i" , spek taku larne, choć 
zbyte jedynie krótkim , oficjalnym  komunikatem, 
spotkanie Lecha Wałęsy ze Stanisławem Kanią -  
to  fak ty  mogące świadczyć o postępującym proce­
s ie  s t a b i l iz a c j i  s y tu a c ji ,  w ja k ie j  egzystu je  nasz 
związek. N ikt jednak, nawet zdeklarowany optym ista, 
n ie tw ie rd z i, że panująca w k ra ju  sy tu ac ja  j e s t  
s ta b i ln a . Wydaje s ię  natom iast, że przekręcenie 

^klucza tkwiącego w drzwiach wyjaciowychz obecnego 
kryzysu, .to  zadanie władzy. Nowe związki od po­
czątku swego i s tn ie n ia  tego w łaśnie s ię  domagają.

L]a nikogo, jak sądzę, n ie  powinno u legać wąt­
p liw o śc i, że to  w łaśnie na władzach spoczywa n a j­
cięższe  brzemię odpow iedzialności za praktyczną re ­
a liz a c ję  parafowanej w ostatn im  dniu s ie rp n ia  umo­
wy sp o łeczn ej. Nikt inny p rzec ież  n ie  j e s t  władny 
podjąć konkretnych decy żji o charak terze wykonaw­
czym. Rządzący powinni wreszcie sobie do końca u- 
swiadomić, w jak i sposób muszą walczyć n ie  o odzys­
kanie, le cz  zdobycie zaufan ia  u rządzonych.
Doświadczenia o s ta tn ieg o  m iesiąca zaś uczą, że o- 
p iesza ło ść  w realizow aniu  zobowiązań prowadzi je ­
dynie do kategorycznego ponawiania żądań, wspie­
ranych groźbami s tra jk u .  Oczywiście, ich  esk a la­
c ja  -  Wwłasźoza w aferze płacowej -  ponad rea ln e  1 
możliwości finansowe k ra ju , j e s t  szkodliwa. Dla- 
czego jednak n ik t  do t e j  pory n ie  o k r e ś l i ł ,  gdzie 
są możliwości tych n ieprzekraczalne gran ice? Dla­
czego przewleka s ię  zaspokojenie, wynikające z resz ­
tą  z podpisanych w Gdańsku u s ta le ń , po trzeb  grup 
pracowniczych o mniejszych bądź znikomych możliwoś­
ciach wywierania nacisku na rząd? Dlaczego trzeb a  
wymuszać kompromis tak  dramatycznymi Brodkami, jak 
podejmowaniem głodówki? P y tan ia  ta k ie ,  n ie s te ty , 
możnaby mnożyć. *

Pierwszym etapem w zdobywaniu zaufan ia  na d z iś  
nie s taną się  d la  władzy ani podwyżki p ła c , których 
wzrostu bez zw iększenia Z aopatrzenia s ię  p rzec ież  
nie odczuje, ani te ż  przeprowadzone chociażby we 
wszystkich województwach daleko idące roszady kad­
rowe. Krołćiem w tym kierunku może s ta ć  s ię  nato­
m iast, jak  sądzę, radykalna zmiana sposobu infomo- 
wania i  komunikowania s ię  ze społeczeństwem.

I  ten  p o s tu la t  n ie  j e s t  nowy. Rzecz w tym, że 
owa zmiana sposobu komunikowania s ię  n ie  powinna 
sprowadzać s ię  jedynie do um ożliwienia "Solidarnoś­
c i"  wypowiadania swego stanowiska /  co po c z ę śc i, - 
przynajm niej lo k a ln ie , s ię  d z ie je  /  czy też  do roz­

szerzen ia  zakresu podawanych przez środki masowego 
przekazu in fo rm ac ji. Za problem najw ażniejszy uzna ł­
bym przede wszystkim konieczność natychmiastowe j re ­
zygnacji z wszyelkich świadomych prób manipulowania 
op in ią  pub liczną. Szczególnie jaskrawe przykłady te ­
go sposobu d z ia ła n ia , zauważalne z re sz tą  i  d z is ia j ,  
widoczne były w okresie  oczekiwania na ro zstrzy g n ię­
c ie  rewizyjnego wniosku złożonego przez "So lidar­
ność" pomiędzy 24 październ ika  a 10 l is tó p a d a . Obok 
imputowania "So lidarności"  n ie is tn ie ją c y c h  motywów 
tego kroku, obok wytaczania argumentu o celowym 
nadużywaniu prawa do s tra jk u , można było dostrzec 
próby przeciw staw iania "wichrzących" działaczy  
związku zmęczonemu i  n ie  rozumiejącemu powodów n ie­
zadowolenia społeczeństwu. Próbowano również obar­
czać "Solidarność" odpowiedzialnością za p o g łęb ia ją ­
cy s ię  -  głównie z powodu o p iesza ło śc i władz cen­
tra ln y ch , tracących czas na pacyfikowanie wywołanych 
tą  wła8n ie  op iesza łos c ią  nastrojów  zn iec ie rp liw ien ia  
-  gospodarczy i  społeczny k ryzys. Ton pojednawczy 

s p la ta ł  s ię  przy tym z niedopowiedzianą do końca 
groźbą, wzmacnianą informacjami o normalnych, "b ra t­
nich" ćwiczeniach, k tórych, jak  s ię  zda je , w ogóle 
n ie było .

Społeczeństwo j e s t  n ieu fn e . U tra c iło , oby n ie  do 
końca, w iarę, iż  państwo sc-cja listyczne, ze względu 
na swą klasową i s to tę  gwarantuje tym samym nadrzęd­
ność celów społecznych. Wszelkie próby manipulowania 
nastro jam i, zwłaszcza przy pomocy doszczętnie p rze­
cież  skompromitowanych brodków masowego przekazu, 
nieufność tę  będą jedynie pog łęb iać . Co w ięcej, na 
tym gruncie rodzić  s ię  będą domniemania, mogące nie 
mieć pokrycia w rzeczyw istosc i ,  jak  chociażby wyra­
żana coraz c z ę śc ie j o p in ia  o celowym pogłębianiu  zao­
patrzeniowych tru d n o śc i.

Podobnie jak  większość członków naszego związku 
zdaję sobie sprawę z potrzeby rozwagi i  um iaru ,trzy­
mania na wodzy n ie  ty lko  nerwów, a le  przede wszystkim 
języka. Podnoszenie i  tak  p rzec ież  gorącej temperatu­
ry  codzienności werbalnymi deklaracjam i /  widoczne i  
w naszym Środowisku, i  wyraźniej jeszcze wsród two­
rzących s ię  niezależnych związków studenckich /  pro­
wadzi jedynie do niepotrzebnego marnowania e n e rg i i .

Nie mam złudzeń, że zarówno z d z ia ła n ia , jak 
i  toczonych dyskusji można wyeliminować emocje -  było­
by to  z re sz tą  w wielu wypadkach po p rostu  szkodliwe. 
Sądzę jednak, iż  skalę emocji powinna co najm niej rów­
noważyć trzeźwa ocena i  s y tu a c j i ,  i  własnych możli­
wości.
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